
u r 331. £ok. fX. Lwów, sobota 20 sierpnia 1904. Wydanie poranie.
** r-** Ceny prenumeraty.
We Lwowie; miesięcznie 2 Kor, 
za coi Tenrą d w u krotn ą  dostawę 
do domu aopteca się 6 0  halerzy,

Z p,xs&yłką  po( zt w kraju 
i monarchii: 

mlesięcz 2  K.5 0  h, 1 z  2.KroL 3  K. — tL 
kwartak 7  K. 5 0  h. S wysyttcą 9  K -  h 
rocznie 3 0  K. — h, [ l*>cztow. g g  «  _  ^

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cziowego m i e s i ę c z n i e  6 Korom 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, Aoministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17—19.

wycla©fef 2 rawy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wierss 
peitow y lub jego miejsce 20  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczy nach 
it.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką i O h. 
Nr. poianny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnycn należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłary i odh'oru pisma, ogłoszenia i r< 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi

reklamacy.
740.
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K a i  e n d a r z  I w o  , y s k i .

P ią te k , 20 s ie rp n ia .
'ś n io n a .  Rz.-kat. Dziś: Stefana Kr. Ju tro : Joanny.

— Gr.-kat. Dziś 7. Dcmetya. Jutro: N. 12 po Sosz. 1 Ił. 3.
— Słow. Dziś: Sobiesława. Ju tro : k jzim iry.

Wschód słońca 5‘07, zaćnód 6’5ó.
rsazea i biblioteki. Ossolineum. Bibl. w u pows_. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9 -  1, nadto we w tor. i piat. 3—5. 
Muzeum Dzieuuszyckich, (Teatralna 18) w n iedz.' 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) W dni powszed. (prócz poniedz.) 9 —2, w święta 
10— 1 ; Bibl. 9—1 i 5—8. -  Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibi. Baworowskiego (I jejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. i awlikowśkich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i n iedzie le ll—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki fCzarnieckiego 
26) 2—6 (prócz nieds. i św. ruskich). - Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piat. sob. 9—l? 
i 3 5.

W ly s ta w y  stale. Tow. przjj. sztuk psekn. (Muzeum 
przemysł.) codz 10—5. Opł. 60 p , w niedz. 30 h. Saior 
K itu! p ię R n y c lr  L a t o n i a  tpiac św. Ducha 10, 1. t>.) 
otwarty od 10—7. Wstęp oo h., w niedzielę 40 h„ młodz. 
szkol 20 hal. Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysty-malarza 
M tcinj-K rzeszą’ "Oprócz tego mnogo dzieł również gło­
śnych "artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kussaków", Tep\ itd. itd.

Teatr m i e j s l t i :  D ziś: „Świat na opak“, operetka 
Kappelera.

Teatr ludowy; D ziś: „Hanusia", dramat G. Haup- 
manna.

W O JN A .
(Telegram y „S łow a P o lsk ieg o 41).

O b lężen ie Pcrtu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily E xpress“ denosi z Czi- 

fu : W dwie godziny po odrzuceniu warunków kapitula- 
cyi przez S tossla rozpoczęli Japończycy nadzwyczaj za­
cięty atak  na twierdzę.

Berlin. (Tel. w l) Z Liaoiangu donoszą: Oficer, 
który opuścił 12 bin. P o rt A rtura przybył tu dziś. Nie 
przedstaw ia on tak  pesymistycznie położenia w tw ier­
dzy, jak to  ostatnie depesze^tw ierdziły , w każdym ra ­
zie nie panuje brak amunicyi ani też żywności.

Paryż. (Tel. wl.) Z Portu  Artura telegrafują: G e­
neral Smyrnów otrzym ał za obronę zewnętrznych fortów  
wielki krzyż orderu św. Stanisława.

Czifu. (Biuro Reutera). S tra ty  Japończyków  pod 
Portem  Artura, pod Takuszanem  i na północ od m ia­
sta, wyniosły dotychczas ogółem  5000  ludzi. G ranaty 
japońskie padają ciągle do wnętrza portu, przeważnie 
do s ta re g o ’m iasta. Japończycy mieli już dotrzeć do a r ­
senału chińskiego, gdzie też zastanow iono prace. Woj-

57
JA N  Z A G O R S K I.

J i i D Z I A .
Opowieść na tle wypadków w 1863—4 roku na Polesiu.

O dczuwając niew’yraźnie, że w form ułowania praw 
i pretensyj swej wielkości i ogrom u jej sarnej pusunął 
się może, miejscami, za daleko, usiadł doktor, m rużąc 
oczy, aby utonąć w m arzeniu i szeregiem  snujących się 
z duszy widziadeł upajać imaginacyę. Nad wszystkiemi 
obrazam i jednakże jeden zapanow ał zupełnie plastyką 
konturów  i natarczywością, z jaką Dowracał przed oczy 
genialnego człow ieka: w idział się w nim doktor w po ­
staci Jow isza —  z bokobrodam i —  a przed sobą uro­
czą D anae z dziwnie poaobną do Jadzinej tw arzą, w i­
dział nadew szystko deszcz złoty, z tą  jedną, arcym iłą 
modyfikacyą, że w odw rotnym , mistycznemu, kierunku: 
od D anae —  ku Jowiszowi

Zerwał się wrreszcie i krzyknąwszy :

—  „Jacta a le a i"  — rzuc.i mimowoli oczym a przez 
okno, gdzie majaczyła jakaś kręcąca się po ogrodzie 
postać. Był to  W ołczek który z miną melancholijnej za­
dumy wił m ały bukiecik z fiołków...

—  H a! ha! ba i... —  zaśm iał się dok to r szatań ­
sko. —  1 ten kiep ta k ż e ? ! ...  Bo to  przecież dla niej 
bukieciki... D ość tej paiodyi, ona w arta lepszego losu.

1 począt szczegółow o obm yślać plan działania.
O  zm roku —  zwykłej goci-inie spacerów doktora 

—  Jadzia najczęściej śpiew ała lub gryw ała. Pew nego

ska oblężm cze znajdują się już tylko c  XU mili na 
w'schód od m iasta. W mieście większość budynków 
zniszczona.

Czifu. (Biuro Reutera). M ajor japoński, k tórego 
w ysłano do P ortu  A rtura z wezwaniem do poddania 
się, doznał od jenerała S tóssla bardzo uprzejm ego przy­
jęcia. Jen. Stóssel jednakże odm ówił natychm iast w e­
zwaniu, a również nie zgodził się na propozycyę 7-dnio- 
wego rozejmu, celem pochow ania poległych, poczem  
dnia 17 b. m., o godzinie 10 rano walka się na nowo 
rozpoczęła. Zbiegowie z Portu  Artura ośw iadczają, iż 
w tw ierdzy panuje przekonanie, iz w ciągu dni 14 przy­
będą posiłki z armii Kuropatkina. Forty na praw em  
skrzydle rosyjskiem , które zdobyte zostały przez Japoń­
czyków, noszą liczbę 3 i 4.

Czifu. (TBK.). (B. Reutera). W edług w iadom ości 
chińskich z P ortu  A rtura, Rosyanie zdobyli napow'rót 
wielki fort Palunczan, z k tórego  Japończycy bom bardo­
wali m iasto i w ew nętrzne forty. Japończycy cofnęli się ku 
Szuczien.

Japońska propozycya kapitulacyi Portu Artura.
L ondyn. (Teł. wł.) Z Czifu dowiaduje się „Daily 

E xpress“ : japońskie warunki jakie postaw iono przy pro- 
pozycyi kapitulacyi tw ierdzy, były, jak opow iada jeden 
ze zbiegów Portu A rtura, następu jące: Rosyjskie wojska 
m ogą z bronią w ręku przejść koło stanow isk japoń­
skich koło Kinczau, aby połączyć się z arm ią K uropat- 
kina. W szyscy mieszkańcy P ortu  A rtura doznają opieki 
rządu japońskiego i m ogą na koszt rządu japońskiego 
odjechać dokąd pragną. Rosyanie jednak m uszą Japoń­
czykom oddać P o rt A rtura nietknięty w takim  stanie 
w jakim jest obecnie jak również wszystkie znajdujące 
się tam że okręty.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily T eiegraph" podaje treść 
odpowiedzi generała S toessla na propozycyę poddania 
tw ierdzy. G eneral odpow iedzia ł; „ jak  długo jeszcze je­
den człowiek pozostanie w ostatnim  iorcie, tak długo 
walka trw ać będzie".

N iem ieccy attaches opuszczają Port Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Z  Tokio donoszą, że rów no­

cześnie z wręczeniem wezwania do kapitulacyi tw ierdzy 
wręczył wysłannik japoński rozkaz cesarza W ilhelma wy­
słany na ręce posła japońskiego w Tokio dla niemie­
ckich attache wojskowych, aby opuścili P o rt Artura.

Ranni z „A skolda“.
Londyn. (Tel. wł.) Z  Szanghaju donoszą, że ranni 

okrętu „A skold" cierpieli bardzo z powodu braku ży­
wności. Gdy przeniesiono ich do szpitala, rzucili się ła ­
kom ie na podane im potraw y. O becnie mają się dobrze.

R ozbrojenie „Carewicza".
Londyn. (Teł. wł.) O  zajściach w porcie Czingtau 

donoszą tu nastęoujące szczegóły. Niemiecki gubernator

w .eczora, w łaśnie w chwili kiedy siedząc przy fortepia­
nie nuciła ulub.oną piosenkę W ładka:

N e szczebeczy sołowijko 
N a zori raneńko,

Ne szczebeczy malusieńki)
Pid wiknom błyzeńko.

—  doktor Ryszard wszedł niespodzianie do pokoju 
w całej swej Jowiszowej okazałości, ubrany z niesły- 
chanem staraniem  i woniejący v odą kolońską.

Nie m ogąc dom yśleć się doniosłości tego zjawie­
nia się, zapytała zdziw iona:

—  Pan dok to r nie spaceru je?...
—  Nie pani... —  odparł tak szczególnym tonem , 

że uderzona nim, w ykonała bezwiednie rucn, zm ierzający 
ku odejściu. Pow strzym ał ją  jednak spiesznym giestem 
ręki i postępując krok naprzód, ponowił:

—  Przepraszam , że pani przerywam  tę  chwilę sa ­
molubnej sam otności, osłodzonej muzyką, która koi 
cierpienia duszy pani, pełnej zagadek bytu własnego 
serca ... Alf w szechm ocna natura przeznaczyła panią do 
rzeczy w ielk ich! O czekiw anie jest spraw cą wszystkich 
iwoich niepewności i bólów, pani... Ten jednak, co ma 
ci otw orzyć w rota świątyni, na której ołtarzu znajdziesz 
odpowiedź na roje pytań, wirujących w twej głowie i 
sercu, —  ten, który w tob ie znalazł ową, jak mówi 
P la to n : duszę bratnią —  ja zaś pow iem : form ę du­
szy własnej, znajduje się już blizku ciebie. Fatalna 
moc przeznaczenia, k tórej opierać się daim o, wiedzie 
cię w jego objęcia... Pani już czujesz żar, jaki od niego 
bije... T ak  jest!... ten płoim eń cię ogarnia...

G los doktora doszedł przy tych wyrazach do ap o ­
geum siły. Ująwszy gw ałtownie obie dłonie Jadzi i tw arz 
swą pałającą, w której sm olne oczy gorzały blaskiem

•

udał się 15 bm. o  godzinie 11 rano ze swym sztabem  
na pokład okrętu „Carewicz" i oświadczył komende-. 
rująceemu oficerowi, że rząd niemiecki wediug między­
narodow ych praw , obow iązany jest wezwać Rosyan do 
spuszczenia flagi. W ówczas rozległ się głos dzwonka 
okrętow ego a Rosyanie po drugiem zadzwonieniu spu ­
ścili flagę. T aka saina cerem onia pow tórzyła się na ło ­
dziach torpedow ych.

„Nowik" nie zatonął.
Paryż. (Tel. w4.). Dziennik „Echo de Paris" do ­

nosi z Jam agata, że pogłoska o zatonięciu okrętu „N o­
wik" jest nieuzasadniona. Jeden z okrętów  angielskich 
widział okręt „N ow ik" płynący w kierunku ku Włady- 
wostokow i. „Echo de P aris" zauw aża, że nic to  „N o ­
wikowi" nie pom oże, gdyż flota adm irała Kamimury 
stoi u wejścia do W iadyw ostoku, tak, że choćby „N o- 
w4k“ zajechał aż do W ładyw ostoku, nie będzie móg! 
do portu wjechać.

Z aton ięcie kanunierki rosyjskiej.
T okio . (Biuro Reutera). Rosyjska kanonierka „O d ­

w ażny", znajdująca się w Porcie A rtura natknęła się 
koło Liaotiszan na minę i zatonęła.

Ostatni sygnał W ithefta.
C zifu . (Biuro Reutera). Rosyjscy oficerowie floty 

opow iadają, że podczas bitwy morskiej dnia 10 b. m. 
ostatnim  sygnałem  adm irała W ithófta, by io : „Pam iętaj­
cie o rozkazie cara! Nie w racajcie do Portu  A rtu ra!"

Rosyanie w  gościn ie u N iem ców .
C zing tau . (TBK .) Amunicyę czterech rosyjskich 

okrętów  wojennych przewieziono do niemieckiego arse­
nału, a działa uczyniono niezdolnemi do użytku. Rosya- 
nia zobovriązali się słowem honoru, że do zakończenia 
wojny pozostaną w Czingtau. M arynarze zajęci są  na­
prawieniem najpilniejszych szkód okrętów .

Japończycy w  Czifu.
C zifu. (TBK.) Dwa japońskie kontrtorpedow ce za­

winęły umzorej rano do iutejszego portu, a po półgo­
dzinnym pobycie odjechały. Pięć innych japońskich kontr- 
torpedow ców  stoi na kotwicy w pobliżu portu. Cel ich 
pzrybycia jest nie znany.

Flota w ładyw ostocka.
P e te rsb u rg . (TBK.) W ediug urzędow ego spraw o­

zdania straty załogi krążowników włady wostockich „Ros- 
s ia “ i „G iom obój" są następujące: 135 zabitych i 307 
rannych. Między zabitym i znajduje się kapitan Berliński; 
zwłoki jego zatopiono w morzu. W alka w dr.iu 14 bm. 
trw ała bez przerwy pięć godzin.

Nie daleko doiedzie.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) W edług prywatnej depeszy 

prywatnej z Kronsztadu Wks. Cyryl tow arzyszyć będzie

1 niemiłym, zbliżywszy do jej tw arzy, owiał oddechem 
ciężkim, gorącym  blade czoio dziewczęcia, które p rze­
straszone jego wudokiem, odurzone treścią i dźwiękiem 
słów zgłuszonych, gdzieś w gardle grzęznących, cofnęło
się instynktownie w potrzebie ratunku, ucieczki. Nie 
przestaw ał w szakże ściskać konwuisyjnie jej dłoni. W ten­
czas jakiś obiok mętny zawisł przed jej oczam ; a jedno­
cześnie uczula, że nogi pod nią siabną... Rozpaczliwie,
sił dobyw ając ostatnich, szarpnęła ręką, uwięzioną w wil­
gotnych, zaciśniętych dłoniach napastnika i uderzając nią 
z rozpędu w klawisze, dobyła z fortepianu przeraźliwy 
akord dyssonansów ...

W tej chwili doktor zadrzal. O dskoczyw szy od Ja ­
dzi, spojrzał dokoia siebie błędnym wzrokiem, poczem , 
blady jak chusta, zataczając się prawie, postąpił ku ka­
napie i padł na nia napół bezwładnie, Jadzia zaś wy­
szła milcząc, ze w zgardą w oczach.

Biedny Jowisz, zleciawszy tak srom otnie z rydw a­
nu spodziewanycli tryum fów, siedział chwilę z miną dya- 
blo niem ądrą, w pozie współczucie budzącej. N araz 
podniósł w zrok, od chwili już bowiem sta ła  przed nim
jakaś litościwa isto ta. Była to  Tatianka z karafką wody 
na tacy.

A utom atycznie nalał wrody i wypił duszkiem, po ­
czem poszedł do sw ego pokoju, odprow adzony szyder­
czym wzrokiem  W ołczka, który był św iadkiem  tego fia­
ska przez dziurkę od klucza i w yzyskując pyszną spo ­
sobność zakpienia z doKtora, posłał mu wodę na ochło­
dzenie.

(C. d. n.)
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kom endantow i floty bałtyckiej RożdiestwiensKiemu na 
pokładzie okrętu adm iralskiego ks. Sarafow.

[O dpow iedź Ja p o n ii na protest rosyjski.
L ondyn. (TBK.) „M orning P ost"  donosi z W a­

szyngtonu: Japoński poseł wręczył w czoraj sek re tarzo ­
wi stanu Mayowi odpow iedź Japonii na pro test Rosyi 
w spraw ie „R esz ite lnego '. Równocześnie doręczono od ­
pis tej odpowiedzi angielskiemu ministrowi sprawr za­
granicznych. Japonia w nocie swej ośw iadcza, że nie 
chce oddać „R eszitelnego". Rosya, a nie Japonia naru­
szyła neutralność przez oosadzenie obszaru  Chin, leżą­
cego po za strefą wojenną i przez obsadzenie Cziiu, 
jako stacyi, mającej ..zaopatrywać P o rt A rtura w ży­
wność. Także „Reszitelny" nie b}ł rozbrojony, lecz za­
jęty był ładowaniem  węgla i oddał w Czifu spraw ozda­
nia w ceiacn wojennych. Koniec noty zatrzym ano w ta ­
jemnicy, gdyż Japonia chce usłyszeć radę Anglii i S ta­
nów Zjednoczonych.

R osyanie w  Szangaju.
S zangaj. (TBK.). „Biuro Reutera" donosi: Japoń­

ski konsul zawiadomi] chińskiego tao taja  Szangaju, że 
japońska flota skonfiskuje rosyjskie okręty, jeżeli one 
albo stąd nie wypłyną, albo nie zostaną rozbrojone. 
Inspektor chińskich ceł oświadczył, że oba stojące tu 
na kotwicy rosyjskie okręty są nie do użytku. N apraw a 
„G rozow ego" w ym aga 10 dni czasu, napraw a „Askol- 
da czasu nieograniczonego. Konsulowie innych państw , 
rezydujący w Szangaju, zdecydowani są wpłynąć na 
utrzym anie neutralności portu.

Późniejszy telegram  donosi, że taotaj za poradą 
wiadz clowych postanow ił pozwolić obu rosyjskim okrę­
tom zostać w porcie do dnia 23 bin. Jeżeli przed upły­
wem 24 godzin po tym term inie okręty nie opuszczą 
portu, zostaną rozbrojone. Przebyw ają tu dwa chińskie 
okręty wojenne.

W przeddzień w ielkiej bitwy.
P e tersourg. (Ros. agenc.) D onuszą z Mukdenu 

pod datą dz is ie jszą : N a placu boju Danuje spokój. Na 
froncie południowym  Japończycy cofnęli się, aż do Hai- 
czen; na froncie wschodnim stoją Japończycy w odle­
głości 27 w iorst od Liaolianu. Tutaj straże przednie są 
w odległości 5 w iorst od siebie.

Codziennie odbyw ają się drobne potyczki, bitwy 
oczekują lada dzień.

U sunięcie Stackełberga.
B erlin . (Teł. wł.). „Berliner T ageblatt"  dowiaduje 

się z Petersburga, że gen erał Stackełberg, kom endant 
4 -go  syberyjsk iego korpusu, został z rozkazu Kuro- 
patkina usunięty ze  sw ego  stanow iska.

Z pod Liaojangu.
Londyn. (Teł. wł.). „D aily E xpress“ donosi z Liao- 

jangu, że wskutek ciągłych śmiałych ataków  Chunchu- 
zów na chińską kolej północną i bezczynności generała 
Ala, położenie wojsk rosyjskich jest rozpaczliwe.

Raport Toga.
T okio . (TBK.) T ogo donosi. Dwie japońskie ka- 

nonierki, k tóre krążyły w pobliżu H antingao, zobaczyły, 
że dwia rosyjskie kanonierki „G iliak" i „O dw ażny" 
ostrzeliw ają w ojsko japońskie na lądzie. Japońskie ka­
nonierki natychm iast zaatakow ały Rosyan. „G iliak" tra ­
fiony pociskiem japońskim  cofnął się do portu. Praw do- 
podobnem  jest, że piąta flotylla torpedow ców  japońskich 
spow odow ała zatonięcie „Pallady" w nocy 10 sierpnia. 
D ow ódca bowiem flotyli tej doniósł, że jeden krażo 
wnik typu „P allada" trafiony został przez to rpedę i 
stw ierdzono, że to rpeda wybuchła.

K siążę pruski w  drodze do Mandżuryi.
K ilonia. (Tei. wł.) Ks. Henryk pruski, który w czo­

raj przybył do W ilhelmshóhe udaje się stąd do P eters­
burga.

P ow ódź w  Mandżuryi.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W edług telegram u z An- 

szangtien na całem terytoryurn wojny panuje powódź, 
w zgórza wogóle wyglądają jak wyspy. Prow izorycznie 
pozakładane m osty zostały pozrywane, wojska do nitki 
przem oknięte. D epesza donosi również, że H aiczeng i 
Tasziczao zuptln ie są przez japończyków  opuszczone, 
jednakże tej w iadom ości nie wierzą. G orąco w ostatnich 
dniach znacznie się zmniejszyło.

Petersburg. (Tel. wł.) Kuropatkin zarządził, aby 
1-szy korpus cofnął się na północ i wzmocnił oddział 
generała Liniewicza.

W aszyngton. (TBK.). Sekretarz stanu Hay otrzy­
mał telegraficzną w iadom ość, że siedm japońskich to r­
pedowców zabrało  bliżej nieoznaczony okręt, który w czo­
raj rano chciał wjechać do portu Czifu.

Stan zasiew ów .
W iedeń. (TBK.). W wykazie m inisterstwa rolni­

ctwa o stanie zasiewów stw ierdzono, że z pow odu b rą ­
zu deszczu jest w wielu okolicach obaw a nierodzaju, 
ąwłaszcza zaś braku paszy. Zbiory zboża prawie w szę­
dzie ukończono o dwa tygodnie wcześniej, aniżeli zw y­
kle. Co do jakości zboża przenica jest przeważnie mier­
na, po części niekorzystna, tylko w niektórych okoli­
cach zadow alniająca. Ż yto  średnie, częścią niekorzystne. 
Jęczmień w ogólności slaby, mierny. O w ies slaby. —  
W poszczególnych okolicach prowincyj północnych zu­

pełny nieurodzaj owsa. Widoki zbioru kukurudzy, gdzie 
dotąd jeszcze było dobre, zmniejszyły się, atoli przy 
wydatnym deszczu popraw a jest możliwa. Zbiory kar­
tofli w krajach sudeckich i krajach wschodnich w w y­
sokim stopniu zagrożone.

Szkody w burakach cukrowych bardzo znaczne-
Korzystne widoki w inobrania na Pobrzeżu, szcze­

gólnie w Dalrnacyi w skutek posuchy zm niejszyły się, 
istnieją ty lko częściow o w Tyrolu poludn owym, K rai­
nie i M orawu; w Dolnej Austryi i S tyryi wskutek per- 
nospezy widoki słabe. Widoki ow ocobrania bardzo się 
zmniejszyły.

Oficyalny wykaz m inisterstw a w ęgierskiego pod­
nosi, że z licznych nadeslanycn prób m łócenia m ożna 
sobie już obecnie mniej więcej wyrobić obraz wyniku 
żniw, k)óre co do kukurudzy i paszy są bardzo smutne.

Brak deszczu tak przyspieszył żniwa, że co się 
tyczy czterech głównych rodzajów  zboża młócenie już 
skończono, tak że w ocenie zbiorów  nie zajdzie już 
zm iana. Co do innych ziem iopłodów zachodzi jeszcze 
obaw a niemiłych rozczarow ań. W idoki polepszenia się, 
tegorocznego zbioru paszy z każdym dniem się zmniej­
szają. Z wyjątkiem kukurudzy zbiory ziem iopłodów ogó­
łem są  dość korzystne, a szczególnie pszenicy której 
nie dotknęła żadna klęska elem entarna.

K onferencya syon istów .
W iedeń. (Tel. wł.). N a wczorajszem  przedpołu- 

dniowem posiedzeniu konferencyi dorocznej syonistów , 
uchw alono następny wielki kongres syonistyczny zwołać 
na d Je ń  12 m arca 1905 do Bazylei. Kongres ten od- 
raduw ać będzie nad zm ianą organizacyi, jakoteż nad 
wyborem kierownictwa. W czoraj przedpołudniem  odbyło 
się również generalne zgrom adzenie żydow skiego Banku 
kolonialnego.

Z am ów ienia k o lejow e.
W iedeń. (TBK.) M inisterstw o kolei zam ówiło 

w austryackich fabrykach w agonów  dla linii państw o­
wych : 62 w agonów osobow ych, 30 służbowych i 285 
tow arow ych, czyli razem  za *2,362.905 K.

Zbiór chm ielu.
W iedeń. (TBK.). Teguroczny zbiór chmielu ogól­

nie jest dosyć dobry, w Galicyi słaby. W Galicyi wscho- 
dniej tylko w yjątkowo zbiór bywa lepszy, w Galicyi 
zachodniej miejscami jest zupełnie zadow alający, miej­
scami zły.

D em onstracye an tiw ęgiersk ie.
Zagrzeb. (Tel. wł.) Przedw czoraj jako w dniu 

urodzin cesarza przyszło w rozm aitych m iejscowościach 
Sławonii, zwłaszcza w Wilkowicach do ostrych demon- 
stracyj ponieważ ubok chorągwi kroackich um ieszczono 
także chorągw ie węgierskie.

Strajk m łynarzy.
Budapeszt. (TBK.). Zastępcy młynów Darowych 

postanowili wezwać strajkujących robotników , aby w ozna­
czonym dniu powrócili do pracy, w przeciwnym razie 
bedą uważani za wydalonych.

Układ rozjem czy anglo-austryacki.
Londyn. (Tel. wł.). „D aily E xp ress“ dowiaduje się 

od sw ego korespondenta wiedeńskiego, że zjazd m onar­
chów w M arienbadzie miał również i cele polityczne. Mia­
nowicie m onarchowie zawarli układ w spraw ie sądu 
rozjem czego na wzór angielsko-francusk.ej ugody. W a­
runki układu już poprzednio w notach wymienionych 
między Londynem a W iedniem, były sform ułowane, 
a m onarchow ie w M arienbaJzie zatw ierdzili te warunki. 
Urzędowe kom unikaty o zawarciu tego traKiatu m ają się 
niebawem ukazać.

Z dworu petersburskiego.
Londyn. (Tel. wł.). W edług prywatnej depeszy na- 

deszłej tu z P etersburga, ma dotychczasow y rosyjski 
następca tronu W. ks. M ichał Aleksandrowicz, b ra t cara 
Mikołaja zaślubić jedną z córek ks. czarnogórskiego, 
praw dopodobnie ks. Ksenię.

Zabójca P lehw ego.
B erlin. (Tel. wł.). „Beri. T agebl." dowiaduje się 

z Petersburga, że stw ierdzono już identyczność zabójcy 
Plehwego. Jest nim niejaki Sasanow , który był dawniej 
studentem  w Moskwie. Jest to  syn handlarza drzewa 
z gubernii saratow skiej. Dalej stw ierdzono, ze w spólni­
kiem jego jest niejaki Sikorski, który w dniu zamachu 
rzucił do Newy tajem niczą puszkę. N atom iast trzeci 
uwięziony Braunstein mimo, że jest politycznie skom ­
prom itow any, nie brał żadnego udziału w zamachu.

Chrzciny m łodego carewicza.
Paryż. (TBK.). ,,L’ Echo de Paris" donosi z P e­

tersburga, że chrzciny carewicza Aleksego Mikoiajewucza 
odbędą się 24  brn. bez zwykłego przepychu.

Zbiory w  Rosyi.
Saratów . (TBK.). W edle spraw ozdań z guoernii 

sam arskiej, zbiory dały plon bardzo dobry. Na 6 mi­
lionach dziesięcin zebrano 1 4 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  pudów (224 
milionów cetn. m etr.) zboża

Zaburzenia antysem ickie.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.). Nowe antysem ickie zabu­

rzenia pow ita ły  przedwczoraj w O strow cu. Wybryki te 
trw ały kilka godzin. Zdem olow ano kilkanaście domów 
żydowskich i znęcano się nad żydami. Jeden z żydów 
um arł wczoraj z pow odu ran mu zadanych, 22 innych 
jest mniej lub więcej rannych.

O boleński w  Finlandyi.

H els tng fo rs . (TBK) P rzy zwiedzaniu kościoła lu_ 
terańskiego przez now ego generał-gubernatora ks. Obo*

łebskiego, poudtal go biskup N orbert, k tóry w niemie­
ckiej przem owie wyraził nadzieję, że książę sw ą dzia­
łalnością będzie popierał dobro narodu finlandzkiego. 
Oboleński odpow ieazial po rosyjsku, iż spodziew a się, 
żę duchowieństwo luterauskie poświęci się wyłącznie słu­
żbie kościoła.

Zm iana pokojow ej siły  prezencyjnej armii 
niem ieckiej.

B erlin . (Tel. wl.). H a następnej sesyi m a być 
przedłożony parlam entowi niemieckiemu projekt ustawy 
normujący odm ienną, aniżeli dotychczas siłę prezencyjną 
wojska niemieckiego podczas pokoju.

K ongres socyalistyczny.
Am sterdam . (Tel. wł.). Kom isya dla socyalisty- 

cznej taktyki przyjęła postaw ioną przez Bebla i Kauts- 
ky’ego rezolucyę, k tóra powiada, że władza polityczna 
nie da się osiągnąć prośbam i, ani też koncesyam i, ale 
tylko o tw artą  w alką klasow ą, dlatego soc jalna-dem okra- 
cya, jeżeli nie chce się sprzeciw ić swoim wielkim tra- 
dycyom , nie może się żadną m iarą zgodzić na u- 
stępstw a.

Z brojenia Bułgaryi.
Belgrad. (Tel. ud.). Ze Sofii donoszą: Bułgarski 

minister wojny Saw ów  żąda od S obrania nadzw yczaj­
nych kredytów  w sumie 20 milionów franków, jako ratę 
na r. 1904 /5 . Celem noumgo uzbrojenia i uform owam a 
nowych okoio 54 bateryi, ma być zakupionycn 324 
sztuK dział szybkostrzelnych S ‘7 cm. przekroju, system u 
C anet’a u firmy francuskiej Schneider, a nadto 12 sztuk 
15 cm. moździerzy. K redyt —  jak słychać —• ma być 
również użyty na zakupno zagranicznych koni. Żądania 
te  m inistra przejdą podobno bez w iększego oporu w So- 
braniu, mimo, że opozycya jest za zam ówieniem  tych 
dział u firm> K ruppa w Essen.

W iedeń. (TBK.). „W iener Z tg ."  donosi, że cesarz 
nadał swem u generalnem u adjutantowi, szefowi kancela- 
ryi wojskowej, generałow i broni Bolfrasowi, dziedziczne 
baronostu’o.

NA M A R G I N E S I E .

Z prowincyonalnej stolicy.
Pilniejsi już od 11 godziny oblegają zamknięte 

sklepy Kapitulnego placu, łokciam i i plecym a gotując 
sobie co lepszy widok na teren operacyjny.

N astrój uroczysty, niedzielny.
Cylindry prosto  z prasy, zelówki prosto  z kopy- 

tKa, ineksprim able prosto  z żelazka.
K raw aty niesłychane, koloru m ieszanego kom poiu.
Spóźnieni zabierają resztę miejsc.
W tem po odprasow anych rzeszach p-zebiega dreszcz 

senzacyi.
Z katedry rusza polonez, iście kostyum ow y:
N a przedzie suknia balowa, dekoltow ana, za nią 

strój spacerow y, suknia w ieczorkowa, kinkietowa, wizy­
tow a, rautow a, kostyum  do podróży, wyścigowy, szpor- 
towy, row erow y, autom obilow y, itd. itd.

Skrom ności ani za grosz.
istny bazar konfekcyi damskich.
Brakuje tylko negliżu i stroju... kąpielow ego !

• • • • « * •
A m oże to  przejezdni ?
A może to  prowineya ?
A może to  przedm ieście ?
—  Nie ! to  stolica, to  Czatyrdach !
—  A aaa !

ZYZ.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o i  o lo s i e z t i e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politecnniki) w d. 19 sierpa, i b. r . :
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U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachm u­
rzeniu.

—  Zarząd T ow . prvvv. gimn. realn. w  Zakopanem
ogiasza, że wpisy do pierwszej klasy Zakładu naukow e­
go w Zakopanem , m ającego przygotow ać uczniów do 
gimnazyum realnego, odbyw ać się będą do 25 sierpnia 
br. w biurze Tow arzystw a Drywatnego gimnazyum w ho­
telu Turystów , ul. Zam oyskiego.

Warunki przyjęcia są następujące:
Ukończony dziewiąty rok życia. —  Złożenie egza 

minu w stępnego, przy którym  udowodnić ma uczeń w ia­
dom ości z IV. klasy szkoły ludowej. —  O plata w stę­
pna wynosi 5 kor. na środki naukowe, a oplata m iesię­
czna 20 koron, za naukę z obowiązkiem  całorocznego 
uczęszczania do zakładu. Zdoim, a ubodzy uczniowie 
m ogą być przyjęci do zakładu za kw otę zniżoną.

Zarząd postara się o umieszczenie uczniów na 
stancyę i wikt za kwotę od 3U kor. m iesięcznie w m ia­
rę wymasari rodziców.

-— Z naszych uzdrow isk. Ó sm a lista gości w Z ako­
panem  wykazuje, że do 8 b. m. przybyło tam drużyn 
1.920, a osób 2.851, Szósta zaś i i sta w Rymanowie 
podaje dotychczasow ą frekwencyę na 987 drużyn i 2 .045  
osób.



„SŁ O W O  PO LSK IE" N r. 391 z cima 20 sierpnia 1904.

— S am obó js tw o . Dnia 17 bm. w Topolnicy pow ia­
tu staro-sam borskiego, odebrał sobie życie wystrzałem 
z re Yoiweru Stanisław  Kiuss, 23 letni, słuchacz polite­
chniki, przybywający w Topolnicy na feryach u znajo­
mych. Powodem  sam obójstw a. , jak przypuszczają, ma 
być zawiedziona miłość.

Sprostow anie. 245 kor. na Tow. „Szkoły ludowej" 
i inne publiczne cele, złożyli koledzy zm arłego inżynie­
ra kolei państwowych A braham a S a u b e r b e r g a ,  
a nie jak nam mylnie poaano  A braham a Sandberga.

—  C iężkie przejechanie, rlersz  W eissman woźnica 
z Rudaniec, jadąc szybko, a nieostrożnie placem Z bożo­
wym najechał Annę S abat i uderzywszy dyszlem , pow a­
lił na ziemię. Ciężko poranionej w giowę i ram iona, 
udzieliło pogotow ie Tow arzystw a ratunkow ego pierw ­
szej pom ocy, nieostiożny woźnica stanic przed sądem  
karnym.

—  N iebezpieczną złodziejk ę włamywoSczkę M aryę 
Czaczu, aresztow ał wczoraj agent policyi Finkelstc-in 
w Zniesiermi i znalazł u niej cały magazyn kosztow no­
ści, skradzionych właśnie onegdajszej nocy w mieszKa- 
niu handlarza owocami Mojzesza Schwarza przy ul. Sy- 
kstuskiej. Ukradła o m  klucze od bram y jeszcze przed 
kilku dniami i w nocy przyszła zapom ocą tych kluczy 
w dziedziniec, wyważyła okno i dokonała kradzieży, 
W szystkie kosztow ności w artości około 600 kor. ode­
brano, przepadła tylko gotów ka w kwocie 200  koron.

—  S p łoszony Koń. Antoni Bubela ze Szczerca, p o ­
zostaw ił w ul. Blacharskiej konia z wozem pod dozo­
rem dziesięcioletniej Antoniny Rygiel. Koń spłoszył się 
i popędził w Rynek w raz z nieumiejącem go zatrzym ać 
dzieckiem, a że było to  podczas targu, więc wjechał 
w tłum luazi i tam  go dopiero zdołał policyant za­
trzym ać.

—  W ielkiej krauziezy w ina dokonano ubiegłej nocy 
w restauracyi ogrodu Saskiego na Podzam czu. Złodzie­
je rozb 'li w nocy piwnicę i skradli kilkadzięsiąt butelek 
szam pana i rozm aitych win, a byli znawcami, gdyż za­
orali tylko sam e najlepsze i najdroższe gatunki, pośle­
dniejsze zaś pozostawili nietknięte.

Jak wskazują ślady znalezione pod bram ą, złodzie­
je zajechali po  wino wozem. Szkoda wynosi kilkaset 
koron.

—  E ksplozya gazu. W czoraj o  godzinie trzy kwa­
dranse na 7 wieczorem , przeraziła mieszkańców ulicy 
Krakowskiej silna detonacya i brzęk szyb sklepowych, 
wyrzuconych na bruk uliczny z magazynu konfekcyi 
dam skiej, m ieszczącego się w domu pod 1. 5. W prze­
rażeniu wezwano telefonem  straż pożarną, pogotow ie 
Tow arzystwu ratunkow ego i policyę, lecz tylko pogo to ­
wie Tow arzystw a ratunkow ego znalazło j zajęcie przy 
dwu ciężko poparzonych krawcu Leonie Pajerze i sub­
iekcie sklepowym  N atanie Tauberze.

Śledztw o policyjne przedstaw ia tak t następująco : 
W ieczorem zw racano w sklepie uwagę, iż czuć silnie 
;az, mimo tego jednak subjekt sklepowy N atan Tauber, 

nie znając widocznie grożącego niebezpieczeństwa, śm ie­
jąc się z ostrzeżeń, chciał zaświecić lampę gazow ą, 
w chwili, gdy jednak wzniósł w górę zapaloną zapałkę, 
zbliżając ją ku lampie, nastąpiła eksplozya gazu lżejsze­
go od pow ietrza więc zebranego pod sufitem sklepo­
wym.

W ybuch był tak  silnym, iż słyszano go, aż w uli­
cy Halickiej i w ul. Żółkiewskiej, uszkodził sufit i wy­
sadził okna, które szczęściem nie uszkodziły nikogo 
z przechodni. O bu ciężko poparzonych, przewiozło p o ­
gotow ie T ow arzystw a ratunkow ego po prowizorycznem  
opatrzeniu do szpitala pow szechnego.

—  D w a m agazyny srebra, pochodzącego z kradzie­
ży, znalazła wczoraj DOłicya lwowska w mieszkaniu 
Isaka F edertaga przy ul. Bóżniczej pod 1. 20 i Pinka- 
sa S asa subiekta złotniczego, zam ieszkującego jedną 
z nor przy pl. G ołuchow skiego. N a inspokcyę policyi 
przywieziono cały sklep jubilerski, kubki, świeczniki, 
srebro  sto łow e znaczone najrozm aitszem i m onogram am i, 
cukiernice itd.

W szystko to  pow ygrzebyw ał agent policyi z s e n ­
ników pieców i nairozm aitszych skrytek. O baj handlarze 
skradzionym i przedm iotam i przedstaw iają typy zaw odo­
wych zbrodniarzy.

—  Zgubiono. P. Józefina Juraicz, zgubiła w prze- 
chodzie ulicami K arola Ludwika i Jagiellońską, złoty ze­
garek dam ski z m onogram em  J. J-

—  Z n aleziono. W ulicy Skarbkowskiej unaleziono 
kartkę zastaw niczą Banku orm iańskiego. —  \y dorożce Nr. 
21 znalazł woźnica zapom nianą chustkę wełnianą

—  K ronika policyjna. Za kradzież pustej beczki 
z ogrodu restau rato ra  Filipa Czecha, aresztow ano Mi­
kołaja Paw łow skiego, zarobnika bez zajęcia. Za kradzie­
że dokonane w mieszkaniu p. Bronisławy Scharferowej, 
i em erytow anego kom isarza policyi p- Franciszka Soli- 
daka, aresztowTano W ładysława Szałajkiewicza. Przy ba­
daniu w policyi przyznał się on w zupełności to  winy. 
W ul. Sykstuskiej pod 1. 2 okradziono trafikę Szym ona 
H irschprunga. T rafikant wyszedł na chwilę z swego 
sklepu, a gdy pow rócił zastał drzwi o tw arte witrychem 
a w kasie sklepowej b rak  około 50  koron. Za bijatykę 
i aw antury w ypraw iane w RynKu, aresztow ano praczkę 
Annę Zrożek. N a placu ZDOżowym, schwycono na go ­
rącym  uczynku kradzieży w orka ow sa, zarobnika M iko­
łaja Saw czyna. W ielką aw anturę wyprawili w czoraj 
w ul. Kazimierzowskiej Leib Scnnitzer i lsak Spiele, obu 
oddano do aresztów  dła uspokojenia wzburzonych ner­
wów. Za wybijanie szyb w stanie pijanym, aresztow ano 
dozorcę dom u A leksandra K onow ala, powybijał on^ szy­
by bez powodu lub kłótni w mieszkaniu m ajstra Szew- 
sk ego Salam ona Gliicksmaua. W ul. Boimów pod I  4 
otw orzono mieszkanie kelnera p. Józefa Borkow skiego

i skradziono 'm u  40 K. gotów ką i zegarek z łańcusz­
kiem i dw om a brelokam i. W uł. M isyonarskiej przytrzy­
m ano notow anego złodzieja S tefana B asarabę, uciekają­
cego z skradzioną balją. W mieszkaniu m urarza Leina 
przy ul. Spadzistej pod 1. 1, przytrzym ała żona jego 
Józefa, K atarzynę Kucharz, w chwili, gdy wynosiła iuż 
na ulicę skradzioną chustkę. Mechel Fiel, dorożkarz 
z Żółkwi, przejechał wczoraj w ul. Żółkiewskiej Hanę 
Stengcl i potłukł ją  dość silnie.

W i a d o m c ś c :  p o l i t y c z n e .

Zabójca P lehw ego.
=  Paryzki „Le Journal" w spraw ie stw ierdzenia 

osobistości zabójcy rosyjskiego ministra spraw  wewnę­
trznych Plew ego, pisze co następuje:

Policyi petersburskiej udało się stw ierdzić istotną 
identyczność zabójcy Plehwego. Śledztw o było niezwy­
kle pracow ite. Spraw ca, równocześnie sam ofiara zam a­
chu, miał dosyć panow ania nad sobą, aby zataić nawet 
w czasie majaczeń gorączkow ych wszystko, coby mogło 
być dla innych kom prom ituiącem .

D oprow adzony do wyzdrow ienia przez energiczne 
pielęgnowanie, na wszystkie pytania sędziego śledczego 
odpow iadał bezwzględnem milczeniem. Zachodzono więc 
W' głowę, kto to  jest w łaściw ie? jedni twierdzili, że za­
bójca jest żydem, inni przypisywali mu narodow ość 
finlandzką. O statecznie tajem nica się wtyiaśniła. Zabójca 
nazywa się Sasonow . (W telegram ach nazwano go Sain- 
sonów  P. Red.) Jestto  Rosyanin czystej krwi, należy też 
do rodziny z lepszego tow arzystw a, a dość znanej 
w Rosyi.

N iem a żadnej wątpliwości —  kończy „Le Jou r­
nal" —  że Plehwego skazali na śm ierć rewolucyoniści, 
a Sasonow  był jedynie ich agentem  wykonawczym.

Rt»osevelt czy Parker ?
=  Zdaw ało się, że niedaleka walka o godność 

prezydenta Stanów  Zjednoczonych, nie będzie właściwie 
żadną walką, że stronnictw o „dem okratów " skapituluje 
z poważnej opozycyi przeciw Rooseveltowi, który wyj­
dzie z wyborów, iak prawdziwy tryum fator. Ten czło­
wiek bowiem, który dzięki przypadkowi tylko, a  w łaści­
wie dzięki kuli anarchisty Czolgosza, po śmierci Mac 
Kinleya, w myśl konstj tucyi am erykańskiej z zaszczy­
tnego, ale pozbaw ionego wszelkiego wpływu stanow iska 
w iceprezydenta przeprow adził się do sławnego „Białego 
D om u", w ciągu tych swoich przypadkowych rządów, 
zyskał taką popularność swoją intełigencyą, rzutkością, 
sam odzielnością, a nadewszystKO praw ością charakteru, 
że utrwaliło się przekonanie, iż w ybór jego ponow ny 
na prezydenta jest niewątpliwy.

A jednak „dem okraci" postanowili podjąć rękaw i­
cę rzuconą im przez „republikanów " i jak zapewniają 
mają kandydata, który tymi samymi przym iotam i, co 
Roosevelt, zyskał sobie popularność niemnieiszą, jeżeli 
nie większą.

Jest nim Alton Brooks Parker.

Jest to  człowiek w pełni sił męskich, liczy bo­
wiem dopiero lat 53, pom im o zaś tak względnie m ło­
dego wieku, zdołał osiągnąć jeden z najwyższych za­
szczytów , jakimi obdarzyć może wolna republika am e­
rykańska sw ojego członka —  urząd prezydenta „Sądu 
N ajw yższego". Z tej godności do fotelu w „Białym  
D o m u ' krok już tylko jeden.

Amerykanie nadali Parkerow i przydom ek „.ideal­
nego sędziego". Ojciec jego, farm er średnio zamożny, 
marzył o innej karyerze dla syna, Alton wszelako po- 
prostu zapalił się do zawodu prawniczego, a nie mając 
odpowiednich funduszów (w Am eryce studya prawnicze 
są bardzo kosztowne), w ciągu lat długich zdobyw ał je, 
jako nauczyciel, by le dojść do celu upragnionego i za­
jąć miejsce sędziego.

O bdarzony niezwykłą siłą fizyczną, co w stosun­
kach am erykańskich stanow ić zwykło także ogrom ne 
„plus", Parker pracował, jako robotnik po farm ach 
i oszczędzał na studya.

„Zobuw iązań, wszystko jedno, czy one będą z a ­
ciągnięte względem ludzi obcych, czy względem s ;ebie, 
uczciwy człowiek dotrzym uje zaw sze" — oto m aksym a, 
której trzym ał się Parker od dzieciństwa. Dzięki też tej 
zasadzie już, jaku człowiek żonaty z nauczyciela p rze ­
szedł po złożeniu egzaminu, jako adjunkt sądow y do 
palestry i rzucił się w wir życia politycznego, przyłą­
czając się do szeregów  dem okratycznych. P racow ity, 
niezłom ny w postanow ieniach swoich, a niezwykle ener­
giczny, odegrał już Parker pow ażną rolę podczas wy­
borów  Cleve!anda.

W ywdzięczając się za poparcie, Cleveland o fiaro ­
wał Parkerow i stanow isko pierw szego asystenta przy 
pocztm istrzu generalnym . Ale P arker pozostał wierny 
„zobowiązaniom , zaciągniętym  względem siebie sam ego". 
Zaszczytnem u wezwaniu odm ówił w sposób stanow czy, 
m arzył bowiem o stanow isku członka „Sądu najw yższe­
g o ", do czego dojść m ożna jedynie drogą wyborów.

Pracow ał wiec dalej, jako „idealny sędzia" nad... 
popularnością, którą też pozyskał w tak wysokiej mie­
rze, że pomimo, Iż stronnictw o jego. dem okratyczne, 
w r. 1896 poniosło dotkliwą klęskę, on nie tylko wy­
szedł obronną ręką, ale naw et obrany został w iększo­
ścią 60 .000  głosów prezesem  „Sądu apelacy jnego", 
a  następnie prezydentem „Sądu najw yższego".

Zam iłowanie w zaw odzie prawniczym łączy P a r­
ker z zamiłowaniem rolnictwa. Kandydat na przyszłego 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych jest sędzią tylko od 
poniedziałku do piątku, w sobotę zaś i niedzielę prze- 
dzierzga się w najzwyklejszego farm era, dla którego 
siew, orka, żniwa i wszystkie trudy gospodarstw a ro l­

nego stają się najmilszym zajęciem. W te dwa dni uj­
rzeć też można Aitona Brooksa Parkera, ubranego 
w zwykły strój farm era, z gorliw ością prostego chłopa, 
wypełniającego ciężką pracę około roli.

Takim ma być przyszły prezydent Stanów  Zje­
dnoczonych, rywal niezwalczonego zdawałoby się Roo- 
sevelta.

Zdrojowiska w Japonii.
Podobm e, jak u nas, są  oczywiście i w Japonii 

rozm aite zdrojowiska lecznicze, wytworniejsze i skrom ne, 
drogie i tanie. Gdy w niektórych z tych miejscowości 
znaleźć m ożna urządzone po europejsku hotele, odpo­
wiadające wszelkim wymaganiom kom fortu europejskiego, 
inne —  tych jest ilość przeważająca —  zachowały cha­
rakterystyczne piętno japońskie.

W m iejscowościach kąpielowych tej ostatniej kate- 
goryi hotele, w których m ieszkają chorzy, nie mają 
„table d ’ hoteu", a każdy kuracyusz jada sam w swoiiti 
pokoju. W porze właściwej przynoszą mu „narodow ą" 
miskę ryżu z niezbędnemi pałeczkam i; je on klęcząc 
przed stolikiem , mającym około 30 centm, wysokości. 
O w a miska ryżu, podawana trzy czy cztery razy dzien­
nie, stanowi zwykłe menu większości chorych. Tylko 
sm akosze pozwalają sobie niekiedy na jaką jarzynę, a 
w święta nawet na rybę. Przytem  chorzy, mieszkający 
vtl hotelach, są  stosunkow o ludźmi bogatym i. Ubożsi 
goście kąpielowi żyją jeszcze oszczędniej. Przybyw ają 
z konikiem iub małym wołem, który dźwiga ich pościei 
i ryż, do m iasta kąpielowego, gdzie za kw otę śmiesznie 
małą, nie przekraczającą często drziesięciu groszy dzien­
nie, znajdują pokój, w który.n m ogą kazać gotow ać ten 
swój ryż.

Jedną z najsławniejszj ch miejscowości kąpielowych 
w japonii jest Kusatsu, k tórego źródła uchodzą za szcze­
gólnie skuteczne w wypadkach artretyzm u i reumatyzm u. 
W oda, wypływająca z tem peraturą 51 st., zawiera zna­
czną ilość soli mineralnych i odprow adzana jest do li­
cznych, zupełnie pierwotnych basenów kąpielowych, gdzie 
tem peratura jej spada o dwa lub trzy stopnie. Ale 48 
stopni, ta zawsze jeszcze ciepłota niemała i trzeba isto­
tnie mieć sporo  odwagi żeby weiść do takiego ukropu. 
Kąpame odbyw'a się też według istnego cerem oniału.

Gdy nadchodzi godzina kąpieli, w całej miejsco­
wości rozlega się dźwięk rogu, zwołujący kuracyuszów, 
którzy, idąc gęsiego, dążą do zakładu, gdzie w prow a­
dzani bywają do hall kąpielowych wr grupach po 15-tu 
lub 20‘tu. D la zapobieżenia kongestyom  i ajaopleksyom, 
służba kąpielow a oblewa kuracyuszom  najpierw głowę 
gorącą w’odą, poczem, pod wodzą starszego kąpielowego, 
schodzą do basenu. Skoro  już wszyscy są w wodzie, 
kąpielowty intonuje pieśń, a chorzy w tórują chórem przy 
każdej zw rotce, dia dodania otuchy trwożliwym i nie- 
wytrzymaiyrn. Podczas śpiewu, kąpielow y wywołuje od 
czasu do czasu i’e minut chorzy mają jeszcze pozostać 
w wodzie. N agle krzyczy : „G otow e !“ poczem wszyscy 
co prędzej wyskakują z basenu.

W K onaw am ura, słynnej z kąpieli parowych miej­
scowości, kuracya odbywa się nieco inaczej. Pokój do 
takiej parówki przeznaczony, jest okrągły i cały z k a­
mienia zbudowany, a wchodzi się do niego przez niskie 
drzwi, zasłonięte m atą ze słony ryżowej. P odłogę sta ­
nowa pletnia z sitowia, po której przepływa strunm ń 
gorącej wody; unosząca się para otula z jpe łn te  kąpią­
cych się kuracyuszów. Z tego pokoju łaźniow ego prze­
chodzą chorzy do innego, gdzie są oblewani zim ną wodą.

W oaa źródlana, która paruje w łaźni, posiada cie­
płotę taką w ysoką, jakiej nie zniósłby żaden Europcj 
czyk. O pow iadają, że Japończycy, pragnący sobie życie 
odebrać, nieraz wskakują do źródeł gorących, z których 
wydobywają ich następnie zupełnie ugotowanych.

D o najbardziej uczęszczanych morskich m iejsco­
wości kąpielowych, należy Beppu. Yum oto słynie znów 
ze źródeł żelazistych. których woda wydaje żółtaw y osad. 
Japończycy zanurzają tam  w źródła duże kawały ma- 
teryi bawełnianej, które przesycają się w ten sposób 
solam i mineralnemi. Skoro  tylko m aterya p rz jb ie ra  żóitą 
barw ę, wtedy ją wyjmują ze źródła i suszą, następnie 
zaś sprzedają na paski lub sukienki dla dzieci i „ki- 
m ony" dla dorosłych. Japończyczy wierzą, że garderoba 
z tego m aleryału zrobiona ma takie szczególne w ła­
sności lecznicze, że w ystarcza mieć ją na sobie przez 
12 godzin, aby oszczędzić cały sezon w samej miej­
scowości kąpielowej fn.

R ozm aitośc i,
L ekarze chińscy. D ok to r M atignon, który przez 

czas dłuższy bawił w Pekinie, w następujący sposób, 
jak pisze „Farm aceuta P o ls k ie  charakteryzuje lekarza 
chińskiego. „T o typ, którem u rów nego nie znajdzie na 
kuli ziemskiej. W Europie na drzwiach mieszkania le­
karza jest tabliczka objaśniająca z nazwiskiem lekarza 
i jeg& specyainością. W Chinach mc podobnego się nie 
spotyka, ale pom im o tego  dom, w którym  lekarz mie 
szka, rozpoznać m ożna zdała, albowiem wdzięczni pa- 
cyenci umieszczają na zew nątrz nad drzwiami i oknami 
mnćstw '0 deseczek z drzewa lakierow anego t. zwn „p ien“. 
Te czarne lub czerwone deseczki, nieraz barazo  po ­
kaźnych rozm iarów  (1 metr długie i 80 cm. szerokie), 
są  opatrzone złoconymi napisam i, na których treść skła­
dają się przysłowia, atoryzm y, wreszcie alegorye bardzo 
pochlebne dla lekarza. Dom, w którym  mieszkał dr. 
M atignon w Pekinie, był cały pokryty  takimi napisami. 
A o to  treść niektórjch: „D nia... roku... ten pień został 
ofiarowany przez m ałego i głupiego p ac jen ta  Tschana 
uczonemu Ma, który przybył do nas z  mórz Z achodu
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i Wielkiej F rancyi". N a drugiej wdzięczny pacyent w y­
pisał: „Jego cudowna ręka w skrzesiła w iosnę", ale zato 
zapom m ał... zapłacić przypadającego lekarzowi honora- 
ryum. Zawód lekarza w Chinach nie należy do docho- 
dnych, pomim o owych „pien’ć w “, świadczących o licznej 
praktyce, i lekarze w Chinach są przeważnie biedni. 
Ale też ich „w iedza" jest niezmiernie skromna, a za­
sób wiadom ości wcale niewystarczający.

Bywają w ypadki, że lekarze chińscy przekładają 
zajęcie więcej upośledzone, lecz bardziej dochodne od 
uyrzywilejowanego zawodu lekarza. D oktor M atignon 
miał służącego, który był lekarzem, lecz z braku środ­
ków do życia wołał za cenę ó dolarów  miesięcznie 
spełniać niezaszczytne obow iązki kulisa u sw ego zacho­
dniego „kolegi".

Arsenał lekarski lekarzy chińskich jest bardzo 
obszerny i urozm aicony i zaw iera nawet wiele rzeczy 
pożytecznych, z których jednak mało uświadomieni le­
karze chińscy korzystać nie umieją. Ich poglądy na le­
czenie są  bardzo pierwotne: b rak im zupełny znajom o­
ści anatom ii i fizyologii. To też, aplikując środki le­
cznicze, mijają się nieraz z eiem entarnem i zasadam i io- 
giki. A o to  próbka ich rozum owania: „żołądek człowie­
ka zdrow ego znosi tylko lekką straw ę; kaczka lekka, 
ponieważ pływa po wodzie, a zatem  rekonw alescent po­
winien jeść tylko kaczki", albo też: „rtęć tw orzy z m e­
talam i am algam aty, a zatem  należy ją daw ać ranionym 
kulą, ażeby w ten sposób ją  w ydobyć". Do iście o ry ­
ginalnych należy sposób leczenia cesarza chińskiego. Le­
karze widzieć pacyenta nie m ogą, niewidzialny u 'ęc, 
leząc w łóżku, ukazuje im tylko swe ręce z poza ko­
tary. Lekarze podchodzą kolejno i badają puls chorego, 
co musi im w zupełności w ystarczyć do Dostawienia 
dyagnozy, zresztą w wypowiedzeniu tej ostatniej muszą 
się zgadzać, inaczej bowiem podlegają karze, otrzym u­
jąc w nagrodę swej niezręczności seryę uderzeń trzciną 
bam busow ą w pięty. To też po porozum ieniu wzajemnem 
a priori staw iają oni zwykle zgodną dyagnozę. Czy jest 
ona jednak korzystną dla pacyenta —  wątpić należy.

natych- 
5 1 '2 0 .

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :

Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą 
m iastową za 100 HI. płacono kor. 50-60 do k.

Tendencya niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wagonach K. 7 5 -75., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — '— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. 7 9 ‘25. beczkami — ;— 
do — '— .

Tendencya: silna.
N a f t a  galicyjska S tandard 

gonach z Wiednia K. 3 7 ‘90 do K.
K. 39-50 do 41-95.

Tendencya: spokom a,

White
38-60.

w całych wa- 
W beczkach

W ied e ń , dnia 19 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p.

Austr. zakł. kred. z ob. p. 
Tow arzystw a żeglugi na Du- 
2 7 4 ’ W ęgierskiego Ban- 
268-— , Pożyczka serbsk.

z r. 1880 3 proc. 3 0 2 ’— , 
z r. 1889 3 proc. 293"— , 
naju 100 zł. m. k. 4 proc, 
ku hip. po 100 zl. 4 proc 
norm. po 100 tr. 4- proc. 92-— , b) bezprocentowe-

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 29-— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przern. po 100 zł. 4 6 0 — , Clary 40  zł. 
m. * . 1 5 8 -— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 11 ’— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 18 ’— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 61 ’— , OfenJ 40 zł, 159"— , Paifry 40 zł. m. k. 
161-— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 53-— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 9 '2 5 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 61 ’— , Salm a 40  zł. m. kon. 219-— , 
Pożyczka saicburska 75-— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po 400  fr. 128-50, Losv komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 8 '— .

Berlin, d. 19 sierpnia. Banknoty austryackie 85-30, 
Spirytus — '— .

F ran kfu rt, dnia 18 sierp. Austr. kred. 2 0 1 ’90, 
D isconto — •— , Laura 1 9 0 ’GO, Koleje państw owe — ■— , 
Alpiny — •— .

U sposobienie:
P ary ż , d. 19 sierpnia. Trzv procent, renta 98 22. 

30-40. '

D ep esze z  targu p ien ięzrego .
Wiedeń. 20 sierpnia. Zamkniecie wczorajszei gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy­
towego 640-— Ahcye węgier. Zakładu kredyt. 752’50, Ak cye 
Anglo banku 278-60, Ak y.e Unionbanku 516"—, Akcye Lan- 
dercanku 425'—, Akcye Bankvereinu 518"—, Akcye Boden- 
„redit 943"—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538"—, Akcye 
kolei państwowych 630-50, Akcye kolei południowej 87'— 
Akcye f  rantway A. —•—, B. —■ —, Akcye kolei Elbethal 
423’—, Ascye kolei północnej 5430, Akcye kolei czerniow. 
575'—, Akcye Alpiny 439'—, Ak-cye Lima Muranyi 49y'—, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2298, Akcye Fabryk broni 
481’—, Akcye tureckie ty toniowe 342’—, Akcye gaiic. karpac. 
Tow. naftoWego 1030—, Oblig. we,g. ind. p riO , Renta ma­
jowa 99-40, ustr. Renta koronow a 99 20, Węg. Renta ko­
tonow a 97-05, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99'45, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99‘—, 4!,a proc. listy Banku hipot. 
101 70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112"—, h proc. listy 
Banku kraj. 99'40, P/s  proc. listy Banku kraj. 101"75, 5 proc, 
kom unalne obligacye Banku kraj. 103'45, Obligacye p.opi- 
nacyjne 99'95. 4 p^o. Ga., poż. "kraj. z 1893 r. 99 50, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'"25, Losy tureckie 129'—, Marki 
117-20, Ruble 253’25, Kredyty — , Alpiny — , Węgier, 
kred. —'—, U n ionbank  , Koleie. —'—■

Usposobienie : Przebieg spokojny. Zaniknięcie osra- 
bione wskutek sprzedaży w berlińskim arbitrażu.

B e r l i n ,  20 sierpnia Przy zamknięciu " czorajszem 
giełdy-: K cdyty 202'40, Staatsbahny 134’90 Disconto Co- 
niandit 190-25, Berlin. Tov,. handl. 198-90, Laura 253'50, Bo- 
humery 210-10, Kolej pcłudn. wschodr.io-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 21o'25, Kolej warsz.-wieć. — , Kolej m o­
rza śródz- imnego 9P75 Kolej Meridionalna 142 25, Losy 
tureckie 127 75, R tn ta w łoska 213 50, „Harpener" kopalnia 
węgljj — , Kolej .V -'.rienburg-ATawka , Konsolida- 
cye —-—i Lombardy 18*50, Kolej Henry 106'40, Niemiecki 
bank narodowy 123-10, Kanada Proferred 126-30. Akcye że­
glugi hamburskić 107’— , Kurs warszawski —•— Huta 
. Donnersmark" 252‘50.

SSnd& peszt, d. 2u sierpnia. W czorajsza giełda: W ę­
gierska renta złota i 10*10, Węgier, renta "koronowa 9 7 .5 , 
Węgierski bank kredytowy 754 50, Węgierski bank przem. 
i handlu —'—, Węgierski bank hipoteczny 508'75, Węgier, 
eskontowy 450'—, Austryacki bank kredytowy 640'75, kuna 
Murany 499-— Budapeszt, kolei miejska 568'—, Kolej po­
łudniowe 87-50, Austr.-węg. kolej państw. 63P—.

Tendencva: bez interesu.
d. 20 sterunia W czorajsza giełda popołudn. 

4-proc węgierska renta złota —•—, W ęgierska renta koro ­
nowa —' ,  Austr. akcye Kredytowe 2ÓP40, Staatsbahny 
135-60, Lombardy 118 50, D isconto Comandit 190-25, Ruble 
21ó'25. Tendencya: doSC silna.

F r a r f k f n r t ,  d. 20 sierpnia. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa — , Austr. renta 
srebrna 100*75, Austr. renta złota — , Austr. akcye kre­
dytowe 20P80, Staatsbahny 135=70. Lombardy ‘18-50, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100'—.

Tendencya: słaba.
P a r y ż ,  dnia 20 sierp. Wczorajsza giełda w ieczorna 

4 proc. renta francuska 98’22, 4 proc. senta wioska —■*—,
i r1 aawiw

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 86'S7, Losy tureckie 123*— 
Nowe tureckie Console —<—, Ottomany 568'—, Deber 
477'— Chartered 39"—, Rio-Tinto 13'6Q, Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. — , Lancaster —•—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya:

Ta*-g zbożowy i towarowy.
I B n d a ^ s r . t ,  19 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1905 

od koron 10 94 ao IU’95, Pszenica ną maj U — do 0-—, 
Pszenica na październik 10*71 uo i0*72, Zyto na kwiecień od 
8'51 do 8'53, Zyto na maj od —•— do —’—, Żyto 
na paźazierniK od 8'2ó do 8’27, Owies na kwiecień od 7’56
do 7'o8, Owies na maj —■— d o  , Owies ,ia październik
od 7'32 do 7'33, Kukur. na maj 1905 7 53 do 7'54, Kukurudza 
na lipiec od 0 — do 0'—. Kukurudza na sierpień od — 
do —■- , Kukurudza na wrzesień od 757 do "roi 
Rzepak na sierpień ou 1P40 do ll'5b .

Pogoaa: Piefena.

Friegląd Iszeohpoleki
MIESIĘCZNIK  

POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOW EJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO  

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO  
rozpoczyna 1 0 -t,y  r o k  i s t n ie n ia  i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości o arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6 kor.
A u m i n i s t r a c y a ;  ulica Jabłonowskich 1. 9. 

w |K rak ow 4o . —  Okazowe numery na żądanie wy- 
sełane są bezpłatnie. 938

ćróji„OJ
ty g o d n ik  ilu stro w a n y  dla lu d u

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  zakresu  

h isio ry i, p o lity k i i gospodarstwa. 319

„O J C Z T lTEWA." kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor. 
■ ćd-d tres: L iró w , ul. K opern ika  9.

Si.

S i

m

•ZE NOW Y KANTOR  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A)

M IEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiaaa we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

K ursy pżiełdy w iedeńskiej
z dnia 18 sierpnia 1904.

K ur-y o ile inaczej n ie podane, obliczone są 
koron nominain. wartości 1 na gotówkę

100

o/o

.4
A-
.4*2

.3*2
A
A

zł. 5

Ggólfty dług państwa.
Jednolity  dług państw a: 
w banknotach, m aj—listopad . .

juty--* sierp ień  . 
w srebrze, styczeń—lipioc . . .

n kw iecień—październik
Losy z rokn 1^54 po 250 zł. m. k.

„ „ lbtX) „ 500 zł. w. a.
1880 ,  100 z L. „ „
1864 ff 100 set. ,  .
1HU 50 zł. r „

L isty  zastaw, domen państw . 1*20
Dług państw a k ra jó w  koronnych

w* rauzie państw a reprezentow anych. 
Anstr. ren ta  z ło ta  w olna od pod. . A  

3 v w wal. kor. w. od pod. . 4
'n T inweet. wol. od pod. . 31/3

Obligacye kolejowe.
Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrze .4 

„ cos. *Elżbietv w złocie w. od p. 4 
n ces. Frauc. Józefa w srebr, . . 5Y4 
,  Arc Rud. w K. wol. od pod A  
„ ces. Kiż. 200 zł. m. k. za sztukę a1;* 

K aro la  Lud. 200 zł. m. z .  „ 5
Obligacye pierwszeństwa kolejowe. 

Kolej A rcyks. Albr. 300 zł. w srebr. .5 
„ .  200 zł. w złocie 5
,  czes. Em, 1885 500, 1000, 5000 zł. 4 

1*95 400, 2000, 10000 k. 4 
n Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . 4 
„ K arola Ludw ika srebr. . . A  
r Lwow.-Czern.-Jaskiej Em. 1S94 . 4

Dług państw , kraj. kor. w ęgier.
W ęgierska ren ta  z ł o t a ........................4
Węg, re n ta  w. Kor. wolna od pod. .4 
Węg, ren ta  w Kor. „ - . . 3 1/-
Pożyczka kol. z r, 1889 w złocie , 
Pożyczka koi. z r, 1889 w srebrze 
Węg. obligacyo propin. w. a. . .
Węg. . prem . rog Cissy .
Węg. pożyczka prem. po 100 zł.

„ ,  „ _ 50 zł. ,
Obligacye indem nizacyjne hipotec*no 

K roacyi i Sławonii . . . .
— Propinacyjne wol. od pod. . 

W ęgierskie obligacye hip. . . . 
K roacyi i Sławonii oblig. hip. . .

inne publiczne pozyczki.
yezka reg. D unaju z r. 1878 

r ,  z r. 1899
kraj. Bukowiny z r . 189S

iig prop. B n k o ty in y ...................
pf i  kraj. z r . 1813. . ■

. 4Va

. 4V4
,4l/4
A

5
.4 5
.4
.4

.6
. 4
. 4
.5
.4

płacą jząnają

99,40 
lł 01 
9'-' 35

l0i»]U< 
15310 

2511—277j_

11930
99 30

I
99'4-' 

11870 
99|' 99J00 

511

100il0
99
99,'0 
996 
99 45

971*
8880

161175
206'
206—

10l|- 
101 [75 
97 50 
9850

10690
9 *,20 
9ł*40 

103)3' 
99 -

09'oo
- I -

154 I
1851 ;

1__
10„ 50 
100 
512

iai|t
10Cf7v

89

168:
208

9»5‘

1 43

Gal. obi. prop. z  r. 18*59 . . « • -4 
Poż. m iasta Lwowa 2 r. 1896 . . A _ ; 9I j i0u;50 PalfFy po 6) zł, m. k .................................. IGI — 172 50

9*. 75 97' Czerw. krz. austr. tow. po 10 • • • 5d
,  ,  ,  z  r. l900_ . . • 100 75 i Uf. « r węg. tow. po 5 zł. , - « * Zv;l o Su 'Jr.

W iednia z  r. 1^74 . . .5 123 ó'.’ Fnudacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . * Uf
2!:‘

— 71 —
R enta w łoska zv 1' 0 lir  . - • » —— — Salm a po  40 zl. m. k .....................................

Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł.
*~ 2v-S--

Poż, hypot. Bułgaryi z r. Ib82 . . .3 — — — 7ó — 70 50

Listy zas taw n e  ^ St. G enois po 40 zł. m. k ............................
Poż. pr. m. S tanisław ow a po 20 zł . . _

(Obligacye hipot. i listy  dłużne). K om unalne m. W iednia z r, 187-1 po 100 zł. 507 — 537 -
Austr. zakł. kred. ziem s. los. w 50 1.4 
Buków. zakł. kred . ziem ski . . .  .5

9:'
lu4

JO 100 5*1 
1‘> 51— Akcye p r z e d s ię b io r s tw  t r a n s p o r tó w .

43*2
410Gal. akc. b. h. z lO°/o p r. 1* w oO1.'3 1.5 

Gał. „ B „ los. w 50 la t . . . 4V»

98
111

05
70

yy
Uz
102

>0 Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . . . 
„ .  . akcye zak ład . 2<-'0 zł.^ . . -- 420 —

70 15 Austr. Tow. źegl. na  D unaju  1500 Kor. . —— — ■
Gal. .  ,  „ los. w 6*7 lat^ . . .4

1
— lOu Kolej pńłn. ces. Ferdyn. 2100 Kor. . . 5400 —5440

Gal. T ctt. k red. ziem . los w 56 la t .4 -- 9P'8" Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. . — — —
Gal. * » * los w 41 ła t .4 99

99
75 150 5 ’ Kol- Lwów-Bołzec (akc. pierw.) 200 zł. . — ——

Gal, „ „ „ duwn. emis. .4 7*8 UO OU „ Lwów.-Gzein.-Jaspy 200 z ł.................. 576 — 577 —-
Gal. „ r „  ̂po 2óo kor. . 4 —— - — , wschodu, gal. lokalu. 200 z ł................ 372 — 3 Su —
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w Ol^żl.,41/8 101 27 10220 „ państwowych 200 zł. == 500 fr, . . . — — — —
Banku „ „ 2wr. w 57L i. .4 y- — „ południowej 2u0 zł. =  500 fr. . . . — — ——
Banku ,  oblig. uomun. 2 emis. .5 P'o — 1u3 » węg. galicyj. lokal. 200 zł.................... 401 — 405 ̂ 0
Banku ,  * „ o e. 1. w 42 i. . 4 
Banku „ ,  n 4 e. 1. w%451. .4

l'B'60
98i7-'

102
99

20
70 Akcye banków  (za sztukę)

B anka ,  n kol. 1. w, 57: z 1. .4 93 75 99 75 Banku Anglo-anstr. 240 K or...................... 278 75 27976
A ustr. węg. Banku los w 40V3 1. • .4 100 50 luj ■V) Peszt, banku handl. 1000 K or. . . • ".314 —2824 —
A ustr. ,  „ los w 50 1. . ,  4 100 50 101 5u Zakład kred. dla handlu  i przem . 320 Kor. 

Węg. Banku kredyt. 400 Kor. . . , . 
Dolno A ustr. tow. osk. 400 Kor. . . .

— —

Obligacye z praw em  pierw szeństw a.
754
51Uz

761
513

26

Kolej połn. ces. Kord. em. z r. 1886 .4 10195 10220 Galic. Banku kipotecz. 400 K or. . . . 53S —
, ,  ,  » ,  ,  1887 .4 101Ó0 102 5 u Galic. Banku dla handlu i przem . -100 Kor. 270 — 290 —

, ] . » .  .4 i oOe: 101 60 Banku dla krajów koronnych 400 K o r .. — — 1
.  ,  . . .  1891 100 S 5 i a 83 Banku Aastro-węg. 1400 ............................ 1605 1615

l .  1 1 .  . 1888 • 4 101 4“ 3 09 4<- Banku Związków. (Unionbank) 400 , . 511 ... 513
„ Lwów-Czem .-Jaeay 1884 p. 109/o4 92 55 93 55 Ozosk. Banku związk. 200 Kor. . . . . 248 75 24475

, 1881 . . -1 93 10 100 Ż im ostenska  banka 200 K or. . . . . 249 5u 200 50
Oal. kol. lokalr e ■wschód......................4^
Węg.-Gal. kolej em. 1 8 7 u ................... 3*b i i ,0 92 '20 Akcye (p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ł .

,  ,  .  „ 1878 ...................5 110 11’
s Tow. kopalń, węgla w Brilz 100 zł. . . 638_ 643 —

.  „ „ „ 1 8 9 7 ................... 4 99 1C 100 Gtilic. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . . tOBó l')42
‘Losy procentow e (za sztukę). Austr. Tow. Górnicze Alpine 1GC z ł . . . 

P raskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
435

2295
25 430

2334 1A ustr. Zakł kredyt, obi. p r. em. 18s0
302 310 Schodnicy 500 K or.........................................

Turoc-k. zarz. tytoniów  500 franków  . .
647 _ 653po 10U zł. w. a. . . . . . .  . 3 — “ _ - _

o * *  em. I88u do 100 zł. w. ■ .3 292 — 3u2 t>U Trifaii tow, kop. węgla 70 zł. . . . . 308 _ 310 _
Tow. ż. na Dun. 300 zł. m. k. p. W/o 4 —
Uregul. Dun. z r. 1S70 po 190 xł. w. a. ,5 274 — 278 Lu W e k s l e .
W ęg. Banku hin. pr. 1. z. po 100 zł. wa. 4 208 4 — (Czeki, dewizy krótkotorm .) °/o
Poż, miabta T ryestu  po 100 zł. in. k. 4 —— 300!— Berlin i niem  in. bąnk za luu m arek 4 11? 10 117 SG
Poż* .  w po 50 zł. w. a. 4 230 ” Londyn za P) fantów  sz ter................ 4 2396* 28988
Poż. serbska prem . po 100 fr. . . .2 Ł*a 9550 Paryż i francuslc. m. bank za 100 fr. 3 94 95 95 f 8Tureckie obh prem . kolej po 400 f3. 0 — Petersburg  i W arszaw a za 100 rubli 5l/a

Losy bezprocentowe (za sztukę). W łoskie bank. za 100 lirów  . . . .  5 94;95 96
\

Budapeszteńskie Basilica po 5 d  w, a. 21 __ 22 — W a l  u t y.
Zakł. kr. dla handl. i prz. po 100 zł. wa. 460 _ 471 00 1P33 11 37
Clary po 40 zł. m . k ............................... .... 158 — 1G8 2 0 - ira n k ó w k a ....................... .... 19'OL 1907
Po2yczka m, Insbruku  po 20_zł. w. a. . 77 — 831- 20-markówka ............................................... 23; i 4 2J 62 *
P*t .  prem . m. Krakowa po 20zł. w. a. 76 — 83 50 Niemieckie banknoty  za 100 m arek . , 117 IG 117 28

„ f  L ubiany  po *2ó z t . 67 — 71 — W łoskie banknoty za l i r ....................... Jf 9 i 13 ]
,O fen po 40zł. w. o. ................................. 159 — lot‘ — Ruble banenory  za 100 rubli . . . '2*53—2-54 -

C E N N I K
lwowskiej Izby hanJlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 19 sierpnia 1904. ___
I. A kcye za  sztu kę

Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K .)
E i  dividendo 20 n o r ...............................

B anku galic. dla handlu  i przem ysłu
po GuO zł. (4»0 K o r . ) .............................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zł. m. k. . . 
Kolei Lwów-Czorn.-Jaasy po 200 zł. w. a.

sra orze (40u K o r . ) ............................
Garb. w Rzeszowie po 201 zł. (400 Kor,] 
F abryk i wagonów w Sanoku przedtem

L ipińskiego po ô O K or.........................
Tow. dla galic. przodsięb. elektrycznych 

wod. po 20') zł. (4u0 Kor.) . . . , .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g. 5°/o w. a. wyl. z lu /̂o , • . 
Banku h. g. 4Va°/c w. a. los w 50 1. . .
Banku h. g. 4D/o * « los w OJ 1. po *200 K. 
Banku kraj. 4Vs°/o w. a. los. w 51 1. . . 
Banku kraj. 4'1,o w. a. los w 57 1. . . » 
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . 
Towarz. k redyt, galic. zicmak. 4°/o los

w 4iVs la t ...................
,  49/o los w 56 lat,  ...........................* .

IH. Obligi za  100 K .
bez kuponu  bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjne go 4% w. a. 
Bukowiński fund. p ropinacyjny 5°/o w. a. 
Kom unalne Banku kraj. 5°/o 2 omiaya .

4i/a°/o 3 emioya . . 
4°/o 4 om iaya . . .

Kolej lokain. wsch. 4°;o po 20U K or. . . 
Pożyczki krajow ej 6°/o w. a. z r. 3873 . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893 . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4% po 200 Kor.

41/j<y<) po 200 Kor.
0IV L08V

Miasta Krakowa po 20 zł. (4 
M iasta S tanisław ow a po 20

V. Monety,
D ukat cesarski . . . . .
2 0 - f ra n k ó w k a .......................
100 rubli rosyjskich . . . .  
100 m arek niem ieckich ! •

Kor.) . . 
ł. (40 Kor.)

535'—

350 i—

400

111 
101

98180 
lul I&0 
99 20

99 ;30 
99 30

99 70 
102 80 
102 80 
101,50
98] 80 
9880

99'50 
97] 

101,—

l

11126
19*—

252|—'
117 20

ż ą d a ją

5i5 -

583 —

370: —
f

410i—

102 20 
99 5u 

1022U 
99 9j

100

10040

102 20 
99|60 
9 9 5 )

iei»'90
97,70

101 70

SU —

UJMO 
19,2& 

2541— 
11770

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

^ I o w s ł  t ® o l s k i e g «
przyjm uje zamówienia na wszelkie roboiy 

w zakres drukarstw a wchodzące

Odpowiedzialny redaktor Józef Ziem biński, 
drukarni „Słow a P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręka.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej Czańcu,


